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T H M t n t l  W J i O t :
w *  L w o w i« ;

■ iw ly  min 2 korony; — w  dwu- 
a u t wą dostawę do dom* dopłaca *ią 

80 halerzy;
n a  p ro w in ę j ;

s j«dnokju*«ą i dwnnaową 
prseayłką prznsyłką

u a u . . . 30 K -  i  3o K — h 
kwartalnie . 7 , 5 0 ,  9 ,  — ,
M%ófcznie . 2 ,  5 0 ,  3 ,  — ,
ff.N.emczech miesięcznie 3 M. 50fen. 
W innych krajach miesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakęja. nie zwraca.

. r „Dziennik Polsk*1' — Lwów, 
l  piać Marjackl I. 7. 

Telefonu Nr. 171.

Wydanie poranne.

pzieinik Polski
wychodzi 2 razy dziennie.

OgiuszBAia:
Za jeden wiersz petitowy albo jefo 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz net i to wy w rubryce 

Nadesi iwc 40 halerzy
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmmejsze ogloszeki*
_ 3P halerzy.
Doniesieni; o ślubach, zaręczynach 

i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
na prowincjd

5 nalerzy 
10 halerzy

we Lwowie
poranny . . 3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

Sprawy sejmowe.
Rząd wniesie na zbliżającej się serji sej

m u  wej, jako swe przedłożenie, prefekt ustawy 
krajowej o u w o l n i e n i u  b u d y n k ó w  ze 
z d r o w e m i  i t a n i e m i  m i e s z k a n i a m i  
d l a  r o b o t n i k ó w  o d  d o d a t k ó w  d o  p o 
d a t k ó w ,  domowo-kla.siwego, domowo-czym 
szowego, oraz od 4 pi c. podatku od docho
dów z domów czasowe uwolniouych od po
datku.

* *
*DUo chciałoby koniecznie namówić posłów 

ruskich do obstrukcji w sejmie Oto podając 
program prac sejmu na bieżącą dwudniową 
sesję konstatuje z przekąsem, że na porządku 
dziennym nie znajduje się sprav»a gimnazjum 
ruskiego w Stanisławowie i pudsuwa posłom ru 
skim myśl, iż zapewne! wyciągną z braku 
tej sprawy na porządku dziennym konsekwencje 
i zastosują odpowiednio ^we postępowanie w 
sejmie. Pismo to wie dobrze, że z powodu 
krótkości sesji wiele ważniejszych spraw obcho
dzących zarówno Polaków, jak i Rusinów, nie 
mogło wejść na porządek d i =nny, ale i tie idzie 
mu o to, ono chce ciągle tylko jątrzyć.

Surze z alumnami w grudniu.
W  Krakowie w nocy T 25 na 26 b. m., 

po odwilży, powstał gwałtowny wicher, który 
trząsł najszczelniej uomkrr iteui oknami, giął i 
łamał Jrzewa na plan tacjach ,, gdzieniegdzie zry
wał źle umocowane szyldy. Rano w piątek wi
cher trochę osłabł, deszcz za to z malemi 
przerwami raz ulewny, raz drobnym siekąc ka
puśniaczkiem, padał bez przerwy. Przykra nie
pogoda trwała do godziny 11 przed południem, 
o którym to czasie nastąpiła nagła zmiana w 
aurze. Oto ulewny ciepły deszcz, jaki padał, w 
jednej chwili zmienił się w szaloną wichurę 
śnieżną, która spadła na m ias'0.

Czarna śniegowa chmura zawisł* nad Kra
kowem, ściemniło aię tak, tt. w mieszkaniach 
pozapalano światła, a w powietrzu kłębiły się 
cale góry śniegu, które wicher roznosił na 
-wszystkie strony, zasypując gościńre, chodniki, 
bram y domow. Ladzie chronili się po kamieni
cach i sklepach, tramwaje wstrzymały ruch 
wozów, konie dorożkarskie drżały buja źli wie. 
W śród tego par; b f/siaw ic przedarło i oświe
tliło powietrze, głuchy, oddalony grzmot dal się 
słyszeć, poczem zadymlu śnieżna hulała dalej. 
Trwało to przez trzy kwadranse, poczem roz
jaśniło się, wypogodziło i pogoda słoneczna 
trwała aż do zmierzchu.
' Ze S k a w i n y  donoszą: W drugie święto 

Bożego Naradzenia, w czasie nabożeństwa w ko
ściele o godzinie 11 minul 45 zarwała się gwał- 
ibwna zawieja śnieżna. Nagle zauważono w  
mieście błyskawicę, a za chwilę dał się słyszeć 
silny grzmot. Po chwili spostrzażono z przera
żeniem, że pioiun wpadł do kościoła, gdzie je
dnego mężczyznę, N. Romeka, krawca z« Sam- 
norku, zanil na miejscu, a wiele osób ranił. 
W  kościale powstała panika. L?*dz e zaczęli 
gwałtownie uciekać i  kościoła, wiele osób ze 
strachu pomdlalo. Rażonego piorunem Romeka 
ratowano usilnie, lecz bezskutecznie. Wypadek 
ten wywarł w Skawinie i okolicy przygnębiające 
wrażenie.

W  N o w y m  S ą c z u  w czasie silnej 
zamieci śnieżnej o godzinie 3 kwadranse na 1 
w południe po poprzednim silnym deszczu ude
rzył piorun, na szczęście nie sprawił żadnego 
spuatoszenia w dobytku ani ludziach.

Z Ż y w c a  donoszą - W drugi dzień świąt

począł padać deszcz ulewny, a w samo po
łudnie zerwała się śnieżyca z błyskawicami i 
grzmotami, przyczem piorun uderzył trzy razy. 
Niebywale te zjawiska trwały z pół godziny, 
a ludzie wychodzący z kościoła z przerażeniem 
cbuwali się po kątach sieni i domów. Starzy, 
którzy z przed laty przeszło 30 pamiętają grzmot 
z piorunem w wigilję Bożego Narodzenia, prze
powiadają zimę ostrą i śnieżystą, a rok bardzo 
urodzajny.

Na razie brak wiadomości z innych stron 
kraju, sądząc jednak z otrzymanych doniesień 
piątkowa burza z błyskawicami i piorunami 
objęła górską połać kr; ju. wszędzie wywołując 
zdziwienie, tam zaś, gdzie poczyniła spustoszenia, 
grozą przejęła ludność.

Wypadki kolejowe z powoda za
wici śnieżnych.

Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą: W  osta
tnich dniach szalały w całym powiecie nowo
sądeckim śnieżyce, jakich od dawna tu nie wi
dziano. I rzecz niezwykła w grudniu, śnieżycom 
tym towarzyszyły grzmoty i błyskawice. Wiel
kie szkody zrządziły te burze po wsiach, gdzie 
wicher pozrywał lub porujnowal dacny, pooba- 
lał kominy i wytłukł szyby.

Śneżyee te spowodowały także dwa wy
padki na linjacn kolejowych. W nocy z z4 na 
25 bm. na stacji Z a r y t e  przy szybowaniu i 
łączeniu wagunow pociągu ciężarowego nr. 1280, 
który zdążał z Nowego Sąc.a do Suchej, kon
duktor Chlebiński dostał s:ę między dwa na
jeżdżające na siebie wagony. Chlebiński, który 
po kolana ugrzązł w śniegu nagromadzonym 
na torze, nie mógł szybko się usunąć i ude
rzony został w głowę t  zw. zderzakiem wago
nu. Ranny, opatrzony przez lekarza kolejowego 
z Makowa, przewieziony został do Nowego 
Sącz;.

Drugi wypadek zdarzył się w nocy z 25 
na 26 bm. na stacji w Dobrej. O godz. I I 1/* 
pomocnicza maszyna zosti la na parę kilome
trów przed stacją zasypana śniegiem na 3 m e
try wysokości. Budnik sygnalizował o wypadku 
do Kąsiny, skąd zawiadomiono o tern stację w 
Mszanie Dolnej. W Mszanie Dolnej odłączono 
łokomntywę od pociągu ciężarowego nr. 1279, 
jadącego z Suchej do Nowego Sącza i wysłano 
ją z naczelnikiem stacyjnym z Kąsiny, maszy
nistą Józefem Kalitą i palaczem Replem na po
moc maszynie pomocniczej, ugrtęzłej w śniegu 
pod Dobrą.

Wichura pogasiła wszystkie sygnałowe la
tarnie, skutkiem czego jadący na lokomotywie 
pociągu nr. 1279 nie dostrzegli w ciemności 
zasypanej maszyny pomocniczej. Nastąpiło gwał
towne zderzenie oba lokomotyw. Naczelnik sta
cyjny z Kąsiny, maszynista Kalita i palacz Re- 
pel zostali silnie potłuczeni. Wydobycie ze śnie
gu zajypanej maszyny przedstawiało wiele tru- 
aności. Dopiero z pomocą 80 mieszkańców po- 
blijkiej wii, po trzech godzinach mozolnej p ra
cy, zdołano wykopać zasypaną lokomotywę.

Dwie afery dworskie.
Dzienniki niemieckie omawiając ucieczkę 

sasklei następczyni tronu podnoczą, iż skłoniły 
ją  do ucieczki niemożliwe wprost storunki, pa
nujące na dwo.ze jaskim. Już od samego po
czątku małżeństwa wesoła, żądna rozrywki na
tura księżnej nie bardzo odpowiadała poważne
mu nastrojowi dwnru saskiego. Ta wesołość 
bywała też niejednokrotnie przyczyną drobnych 
zijść na dworze. Tak np. — jak donosi Beri.

Bórsen Cuu,r. — zdarzyło się raz, że pudczas 
urzędowej uczty dworskiej księżna podniosła 
nagle kieliszek i wesoło, wbrew etyaiecie, wy
piła zdrowie króla. Z loży dworskiej witała ski
nieniem ręki zn&jomych. Podczas balu na do
chód pewnej iastytucji dobroczynnej, w którym 
księżna brała udział, j*ako protektorka, stanęła 
sama w szeregach tańczących i tańczyła między 
innemi kotyljona, gdzie uszeregowanie się par 
jest zupełnie przypadkowe i nie podlega etykie
cie. Gdy po przyjściu na świat pierwszego syna, 
przybyły do palaca rozliczne deputacje, aby zło
żyć życzenia, m atka wbrew przepisom etykiety 
kazała przynieść dziecię i srm a deputacjom po
kazała młodego księcia. Wszystko to nr dworze 
budziło niemiłe wrażenie. To też nieraz, gdy 
księżna nie brała udz ała w wielkich uroczy 
stościacn, mawiano w Dreźnie. .Znowu ma 
areszt domowy*.

Fremdenbat? donosi, iż księżna oprócz ko
sztownych klejnotów i bielizny, zabrała ze sobą 
także sporą sumę pieniędzy, którą już aawno 
przygotowała. Raz nawet wspomniała o tern 
mężowi, mówiąc, że postarała się już o to, ab" 
nie być zależną od laski aworu saskiego. Opo
wiadają także, ze księżna po śmierci króla Al
berta, który ją  lubił i zawsze podobno wystę
pował w jej obronie, miała rzec. .T eraz nie 
potrwa juź długu*. W  kołach dworskich przy
puszczano wówczas, że księżna zamyśla starać 
się o rozwód i Dow-ocić ewentualnie na dwór 
to°kaóski Nie można stwierdzić — zdaniem 
Fremdenbi. — ile jest prawdy w tych pogło
skach; to jedno jest pewnem, że od śmierci 
króla Alberta oczekiwano ciągle końca sprawy 
w tej lub Innej formie.

Z dobrze poinformowanego źródła donoszą, 
że saskie i austrjackie sfery dworskie porozu
miały się co do oznaczenia miejsca i czasu ce
lem omówienia i załatwienia osta-uich zajść na 
dworze saskim.

Współpracownik Echo de Paris iuter.sie ■ 
wowal Girona. Na zapytanie co zamierza uczy
nić w przyszłości, odpowiedział, iż wstąpi 
w związei małżeński z księżna i że zamieszkają 
w Paryżu. Na zapytanie, kiedy to nastąpi, od
powiedział Giron, że jeszcze długi czas pozo
staną w Szwejcarji, aby uniknąć ewentualnego 
aresztowania, Giron dodał też, że w tym sa
mym hotelu mieszka agent policji saskiej A rtur 
Schwarz.

Korespondent genewski pisma wiedeńsiie- 
go Zeit, donusi o rozmowie arcyksięcia Józefa 
Ferdynanda z księżną saską następujące szcze- 
g ó lj: Rozmowa m ędzy bratem a srostrą trw a
ła zaiedwie kilka minut. Arcyksiążę robił sio
strze c ięihc wyrzuty, szczególniej ze względu 
na jej dzieci; zarzuty te księżna energicznie 
odparła. Arcyksiążę przybył do Genewy o pół
noc] jednego dnia, o godzinie 5-tej popoiudniu 
drugiego dnia odjechał do Salzburga.

Wychodząca w Dreźnie Saćhsiscne Arbeiłer- 
etg otrzymała od pewnej osoby, utrzymującej 
stosunki z dworem saskim, następujące szeze- 
gó’y : , W  ostatnich czasach księżna wskutek 
rozmaitych zgryzot i choroby tak źle wyglądała, 
iż tc  wszystkim wpadało w  oczy. Tych, którzy 
znali żywy tem peram ent księżnej, ciągle ham o
wany przez zimne i przestarzałe przepisy ety
kiety dworskiej, wcale nie dziwiło to, że księ
żna lubiła przebywać w towarzystwie nauczy
ciela swych dzieci Girona.

.Gdy następca tronu, bawiąc w Salcburgu, 
złamał nogę, księżna, u której chcąc ją  jeszcze 
więcej nagiąć do przepisów ceremonjału dwor
skiego, podrażniono ducha oporu, ten? bardziej 
przymknęła do Girona. Usłużne duchy o ka- 
żdem jej słowie i o każdym kroku donosiły na-
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tychm iast królowi, a skutkiem tego było to, że 
Giron dnia 2  b. m. został nagle usunięty z po
sady, a nad księżną zawieszono areszt domo
wy. Wyrok zaś rady familijnej na księżnę miał 
zapaść dopiero po powrocie następcy tronu, 
który w istocie przybył do Drezna d. 7 b. m., 
chociaż lekarze odradzali mu tak wczesnej po
dróży, gdyż noga nie była jeszcze zagojona.

„Król obstawał pierwotnie przy rozwodzie; 
zapytywano nawet o to Rzym. Gdy atoli stam 
tąd, ze względu na dzieci, nadeszła odpowiedź 
odmowna, rodzina żądała, aby księżna osiadła 
w którym z klasztorów. Tem n zamiarowi księ
żna sprzeciwiła się z całą energią i przyszło do 
ostrych scen między królem a księżną. Również 
następca tronu był przeciwny zamknięciu żony 
w klasztorze.

.Księżna wyjechała z Drezna do rodziców 
do Salcburga, gdzie atoli także pozostawiono 
jej wybór między klasztorem albo domem obłą
kanych. Chcąc nniknąć tego księżna uciekła z
bratem  do Genewy*.

* ^*
Arcyksiążę Leopold Ferdynand, jak już do

niósł nam w sobotę telegram, wyjechał z Ada- 
mowiczówną do Montreux i zamieszkał tam  w 
hotelu .Continental*. Uczyoił to za poradą swe
go adwokata Lachauala. Arcyksiążę chce starać 
się o obywatelstwo szwajcarskie i zamyśla na 
stałe osiąść w Genewie. Gdy uzyska obywatel
stwo szwajcarskie zaślubi Adamowiczównę.

Członek redakcji dziennika M atin  interwie- 
wował arcyks, Leopolda Ferdynanda. Międzr 
innemi oświadczył arcyksiążę, że wyjazd do 
Genewy został ułożony z góry. Na wybór Szwaj- 
carji wpłynęło to, że nie potrzebują się tu oba
wiać aresztowania. Dalej podaje współredaktor 
Ałatiii, że w dwa dni po przybyciu do Gene
wy otrzymała księżna i arcyksiążę pismo od ce
sarza z wezwaniem do powrotu. Na pismo to 
odpowiedzieli odmownie, podając za powód, ze 
życie dwcrtkie było dla nieb nieznośnem. W  
dwa albo trzy dni późuiej — mówi] arcyksiążę 
—  otrzymałem wezwanie do powrotu do W ie
dnia imieniem ojca. Od tego czasu postanowi
liśmy porozumiewać się tylko przez naszego za
stępcę.

Zeit omawiając raz jeszcze sprawę Ada- 
mowiczównej, twierdzi, iż wszelkie opowiada
nia pism innycb, które z Adamowiczównej chcia
łyby zronić nieskalaną bohaterkę arcyksiążęcego 
romansu, są wyssane z palca, gdyż faktem jest, 
iż panna ta prowadziła życie niemoralne i z 
niemoralności tej ciągnęła dla siebie zyski. Ar
cyksiążę musi o tern wiedzieć, gdyż sposób ży
cia Adamowiczównej nie był dla nikogo taje
mnicą i jeśli cesarz postawił tak stanowczo swe 
veto, to uczynił to jedynie ze względu na prze
szłość przyszłej żony arcyksięcia. Zresztą — jak 
donosi Zeit — arcyksiążę nigdy nie był wybre
dnym w swycb miłostkach. W  czasie, gdy słu
żył jako kapitan 8 pp. w Bernie, zawiązał tam  
stosunek miłosny z córką znanego tam  cukier
nika R. Stosunek ten nie pozostał bez skutku.

Następnie poznawszy Adamowiczówuą, któ
ra w Bernie prowadziła dalej to samo życie, 
jakie rozpoczęła w W iedniu, porzucił pannę R. 
Panna ta, wkrótce po przeniesieniu arcyksięcia 
z Berna, um arła. Adamowiczówna pojechała 
z arcyksięciem do Iglawy. Zostawszy kochanką 
arcyksięcia, zmieniła Adamowiczówna swój tryb 
życia, stała się pobożną, żyła odosobniona 
i w istocie całą duszą przywiązał* się do a rcy 
księcia. Arcyksiążę tak się w niej zakochał, że 
wszelkie czynione mu przedstawienia, nawet 
przedłożone mu dowody o przeszłości jego ko
chanki, nie zdołały go nakłonić do porzuce
nia jej.

Z Monachium donoszą, iż Adamowiczówna, 
która stosownie do życzenia arcyksięcia mie
szkała tam  w ostatnich czasach, została stam tąd 
wydalona, jako natrętna cudzoziemka (lastigc 
Ausldnderin).

Zjazd kupców galicyjskich.
{Telegr. t jJtoien?.'k& Pólsk.*)

K r a k ó w  29 grudnia. (Tel. pryw.). W czo
raj odbył się tu  zjazd kupców z całego kraju 
w sprawie nowego rządowego projektu ustawy 
przeciw opilstwu. Ze Lwowa przybył p. Leo
pold Baczewski. Kupcy zebrali się o godz. 3 po 
południu w sali rady miejskiej w liczbie około 
80. Przewodniczącym wybrano radnego miej
skiego Józefa J a w o r n i c k i e g o .  Pierwszy re

ferat ze stanowiska prawnego, wypowiedział 
zaproszony adwokat dr. Leopold C a r  o.

Ze stanowiska praktycznego referował ku
piec tutejszy dr Henryk S z a r s h i  i przedłożył 
następującą rezolucję: Zgromadzeni kupcy i 

; przemysłowcy z inicjatywy krakowskiej kon
gregacji kupieckiej, polecają swemu komitetowi 
wykonawczemu wniesienie petycji do Kola pol
skiego w W iedniu wględuie także i do rady 
państwa, by w razie uchwalenia ustawy prze
ciw opilstwu według projektu rządowego uzy
skano postanowienie, iż ustawa ta nie będzie 
miała zastosowania w Galicji przynajmniej aż 
do cLwili zupełnego ustania prawa propinacyj- 
nego w jakiejbądź formie. Równocześnie zgro
madzenie wyraża przekouanie, że najprędzej za- 
pobieże się opilstwu i zgubnym jego skutkom 
przez zakaz używania spirytusu nierafioowanego 
jako napoju.

Rezolucję tę przyjęto i wybrano Komitet 
wykonawczy z 9 członków.

Podróż hr. Lamhsdorfa.
(;Telegramy „Dziennika Polskiego*).

S t a m b u ł  29 grudnia. Nie ulega wątpli
wości, że znany komunikat w Praw. Więstniku 
i podróż hr. Lambsdorffa do Wiednia, wywo
łały w tutejszych kiłach decydujących wielkie 
wrażenie i że skutkiem tego reformy, postano
wione dla europejskich prowincyj Turcji, rozpo
częte będą, jak na stosunki tureckie, z nadzwy
czajnym pospiechem.

B e lg r a d  29 grudnia. Hr. Lam bsdorf ó- 
trzymał portret króla w kosztownych ramacb, 
ma on już bowiem najwyższy order serbski. 
Na wszystkie przysłane mu z Serbji pozdrowie
nia podziękował Lambsdorff telegraficznie.

P e t e r s b u r g  29 grudnia. Now. Wretnia 
pisząc o podróży rosyjskiego m inistra spraw 
zagranicznych hr. Lambsdorfa do Sofji, pod
nosi, iż celem tej podróży jest przestrzedz 
wpływowe koła bułgarskie przed popieraniem 
ruchu macedońskiego.

S o f ia  29 grudnia. Na wczorajszym obie- 
dzie, danym przez posła rosyjskiego na cześć 
hr. Lambsdorfa, był także k3. Ferdynand.

W ie d e ń  29 grudnia. We wtorek dnia 
30 b. m. wieczorem, odbędzie się obiad dw or
ski na cześć rosyjskiego m inistra sp raw  zagra
nicznych hr. Lambsdotffa.

W ie d e ń  29 grudnia. (Tel. wł.) Tutejsze 
koła polityczne twierdzą, iż Rosia i Austrja 
zgodziły się na rozszerzenie istniejącej dotych
czas między niemi umowy co do spraw b a ł
kańskich i postanowiły postępować wspólnie 
wobec wszelkich wypad ó ^ , jakie mogą zajść 
na Bałkanach.

Wypadki w Wenezueli.
{Tel. Dzień. Polak.).

L o n d y n  29 grudnia. Biuro Reutera do
nosi z Caracas, że tam  w dobrze poin
formowanych kołach obiega pogłoska, iż wice
prezydent republiki wenezuelskiej projektuje 
zamach stanu przeciw przezydentowi Castro.

W a s z y n g t o n  29 grudnia. Pomiędzy 
Niemcami, Anglją i Włochami, a Wenezuelą i 
S tanam i Zjednoczonymi odbywa się żywa wy
miana not w sprawie sądu rozjemczego oraz 
pytań, jakie m ają mu być przedłożone Stany 
Zjednoczone ograniczą swe żądania, by dopro
wadzić strony powaśnione do obrad i nie dać 
się rozbić obradom. Sądzą, że mocarstwa zgo
dzą się na zniesienie blokady, jakkolw ek 
dotąd w tej sprawie nie przyszło do porozu
mienia.

Rokowania ugodowa anstro- 
węgierskie.

{Tel. Dziennika polskiego). _____
W ie d e ń  29 grudnia. Wczoraj po połu

dniu odbyła się w hotelu Sacbera rada mini- 
sterjalua, w której wzięli udział austrj&cki i wę
gierski szef gahinetu i obaj ministrowie skarbu. 
Obrady trwały od */*3 do 5 po polud. i będą 
dziś przed południem kontynuowane.

W ie d e ń  29 grudnia, (Teł. wł.}, Bawiący 
tu ministrowie węgibrsry, pp. Szeli i Lukacs, 
odbyli wczoraj po południu konferencję z drem 
Koerberem i drem Boehm-Bawerkiem. W kon
ferencji tej wziął także udział radca ministe-

rjaluy Popowicz. Obrady dotyczyły znów spraw  
finansowo-politycznych, a mianowicie konwersji 
renty i przedsiębrania wypłat gotówką.

Wczorajsze obrady nie zakończyły jeszcze 
sprawy i będą wskutek tagn jeszcze dziś i ju 
tro w dalszym ciągu prowadzone, gdyż mini
strowie węgierscy i tak z okazji przybycia hr. 
Lambsdorffa pozostają w Wiedniu.

Dziś p. Szell będzie konferował z hr. Go- 
łuchowskim, który z okazji przybycia lir. Lambs- 
dorffj i m nących się z mm oabyć aonferencyj, 
chce zapewnić sobie ze strony iządu węgier
skiego zgodę ną ewentualne układy.

Aresztowanie rodziny Humiertów.
(Telegr. Dzień. Pól.)

M a d r y t 29 grudnia. Rodzina Hum ber- 
tów opuściła Madryt ped osłoną policji onegćaj 
o 8 wieczorem. Francuski komisarz podzięko
wał władzom hiszpańskim za współudział.

DEPESZE
t t l tg r a f lc z s i  i telefoniczni.

Prowizorjum budżetowo.
W ie d e ń  29 gruania. (Tel. wł.) Wiefler 

Ztg. ogłosi jutro rozporządzenie cesarskie, wy
dane na podstawie § 14, a zaprowadzające 
półroczne prowizorjum budżetowe.

Konferencja czesko-niemiecka.
W ie d e ń  29 grudnia. N. F . Frlsłe do

wiaduje się, że zwołanie konferencji ugodowej 
nastąpi w najbliższym jnż czasie. Prezes gabi
netu dr. Koerber wystosuje w tych dniach do 
przewodniczących kiubów zaproszenie, aby wy
znaczyli delegatów na tę konferencję. W  sobotę 
odbył dr. Koerber dłuższą naradę z hr. Oswal
dem Thunem i dr. Ohiarim.

Sejmy.
W ie d e ń  29 grudnia. Dzisiaj zbierają się 

oprócz galicyjskiego, sejmy krajowe: Czech, Ślą
ska, Salcburga i Styrji.

W nmaorjaoie niemczymy.
B e r lin  29 grudnia. Berlinei Polit. Nach- 

richten donoszą, że w ordi.tar.um budżetu pru
skiego na r. 1903 znajduje eię wydatek na aka
demię, która w ;ic łączeniu z założonym już w 
Poznaniu instytutem  naukowym, tworzyć ma 
centrum życia niemieckiego w Poznaniu.

B e r lin  29 grudnia. Dep. Kardotff wystą
pił ze związku roi lików.

W ie d e ń  29 grudnia. Nowy am basa
dor niemiecki hr. Wedel orzybyl tu wczoraj.

K R O N I K A .
DJarJusz lwowski,
P o n i e d z i a ł e k  29 grudnia.
Teatr miejski: „Słodka dziewczyna*, operetka- 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz Poniedziałek (29): Tomasza o. — 
Gosława bł. — (16): Ahhea. Wschód słońca
o godzinie 7 minut 68. zachód o godzinie 4 
minut 7.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
4 -2 * R . Odwilż.

Wiadomości osobiste. Według ostatnich 
wiadomości z Poznania, stan zdrowia ks. arcybiskupa 
S t a b l e w s k i e g o ,  który byl ciężko zachorował, 
poprawił się tak, iż ks. arcypasterzowi nie grozi już 
wcale niebezpieczeństwo.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano
wało kontrolorami pocztowymi w IX klas11 rangi 
oficjałów: Hermana Prezesa w Krakowe dla Bro
dów, Wladyslawt, Buczka w Przemyślu dla Staniała- 
wowa i Marjana Tomkę w Krakowie dla Tarnopola.

Namiestnik zamianował praktykanta budowni
ctwa, Stanisława Tymińskiego, adiunktem budowni
ctwa w gal. państwowej służbie budawniczij.

Yfjiszj  sąd krajowy w Krakown zamianował 
kancelistami: podofic. rai h. I kl. 56 pp. Bazylego 
Habaię do Rozw sdowa, ogniomistrza 3 p. art. wał. 
w Przemyślu Jana V chowakiego do Krzeszowic, 
oraz pomocnika kancelaryjnego w Wiśniczu Kazimie
rza Władysława Bogdańskiego do Krościenka.

Przeniesienia. WyżBZ} sąd krajowy w Kra
kowie przeniósł kancelistów sądowych: Józefa Wą
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sowicza z Rozwadowa do Mszany dolnej, Ferdynan
da Jabłońskiego ze Siemienia do /Makowa i Stefana 
Przepolskiegc r Nieprłomie do Głogowa.

Z pow odu zaw iej i ś n i ę t y c h  wstrzymano 
ruch pociągów aż do odwołania, :na linjach: Prze-
worsk-Rozwadów, Borki wielkie (jrzymi lów, L fów- 
Bełzec, Lwów-Kleparów-Janów, Chabówka-Zakopane, 
Ctrrików Hosiatyn, Biola czcrtkowska-Znleszczyki, 
Wygnanka Skala, Teresin Iwanie puste, na części 
szlaku Potutory Ostrów Berezow na kolei Stry1'Chodo- 
fów Tarnu ol. na linji Jarosław Sokal i na kołomyj- 
skieh kolejach lokalnych.

Nauka dwufazowa w s*kułach. W spra
wie rozesłania przez krajową Radę szkolną kwestjo 
narjusza do Rsd szkolnych okiegowych w kwestji 
„czy nauka szkolna ma być dwurazowa, czy jedno
razową*, dowiaduje się Gazeta Narodowa, iż ani 
namiestnik nie oświadczył się za dwurazową dz enną 
nauką, ani Rada szkolna krajowa nad tą sprawą za
sadniczo się nie zastanawiali.. Jsdynie na podstaw'* 
orzeczenia Rady zdrowia, zalecającego dwurazową 
nankę, uważała krajowi. Rada szkolna za właściwe, 
zbadać tę rzecz drogą zasiągnięria opinij okręgowych 
Rad szkolnych.

O ile wiadomo, decydujące czynniki przechylą 
się raczej na korzyść jednorazowej nauki, która jest 
i dogodniejszą dla rodziców i uktwi jednym studen
tom, którzy tego potrzebują do uttzymania się, udzie
lania lekcyj, a innym do kształcenia się w nadobo
wiązkowych przedmiotach.

t Zapowiedź nowych strejków. Ruska na 
rodn~ Rada na piątkowem posiedzeniu, na wnksek 

* p. Huryka, który referował sprawę strejków rolnych 
w Galicji, uchwaliła i w r o k u  1903 z o r g a n i z o 
w a ć  i p r z e p r o w a d z i ć  s t r e j k i ,  z s zczegó ł -  
ne r a  u w z g l ę d n i e n i e m  p o w i a t ó w  n a  P o 
dol u,  a to d l a  o d p a r c i a  r o z p o c z ę t e j  
a k c j i  ko l e  n i z a c y j n e j  i p o l o n f z ą c y j  ne j  
c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u .  Sposób przeprowadze- 
nia strejków pozostawiono komitetowi strąkowemu, 
który uchwały swoje powziął na posiedzeniu tajnem.

O sprawie tej napiszemy obszerniej.
Z niedzieli. Pierwsze, niedziela urzędowej tj. 

kalendarzowej zimy, zaznaczyła się cdwilią i wio
sennym prawie deszczem. Na szczęście woda z nie
bios wsiąkała dyskretnie, jak w gąbkę w grube 
pokłady suchego śniegu. Zresztą, wczorajszą niedzie
lę nazwaćby można niedzielą opłatkową, łamano 
się nim bowiem w wielu stowarzyszeniach przez 
dzień cały. Lwowianie siedzieli przeważnie w domu, 
a przyczyniły się do tego niemało pustki w ich 
kieszeniach, o tyle radykalniejszo, że i koniec mie
siąca i ubiegłe święta srodze je dotknęły. Tak więc, 
chcąe nie chcąc, kultywii rał Lwów wczoraj przewa
żnie domatorstwo, co mu, jak sądzimy, wcale na 
zle nie wyszło.

Pmntna dola syna włóczęgi. Do biurn 
kahału lwowskiego w pasażu Hermanów, przypro 
wadził wczoraj z.wodowy nicpoń i włóczęga, Mar
kus Kessler, swojego 3 letniego syna, zostawił go

tam i uciekł Zatrzymano go i kazano zabrać sobie 
syna; ponieważ jednak Kessler uparł się, że wtedy 
dopiero go zabierze, aż mu kabał da pieniądze na 
jego utrzymanie, kakiał najmniejszej zaś nie miał 
do tego ochoty, przeto po diuższej utarezce słownej, 
zawezwano policjanta i polecone oditawić Kesslera 
wraz z synem na inspekcję policyjną Tu sp saro 
protokół całego zajścia i kes dera — ojca, jako bez
domnego włóczęgę, oddano do aresztów policyjnych, 
Kessler* zaś — sycą, odesłano do zaopiekowania 
się komisarjatowi III dzielnicy.

N ag ła  śm ierć. Wczoraj o godz'nie 10 przed* 
południem zmarł nagle, prawdopodobnie wskutek 
wady serca, w pomieszkaniu swe e, przy ul Bato
rego 1. 23, fryzjer teatralny, Franciszek OstolińsLi.

Ogień W IV. gimnasjum. Wczoraj o go
dzinie 3 popołudniu zauważono olbrzymie kłęby dy
mu, wydobywające się z wnętrza gmachu IV. gimna
zjum obok politechniki. Z powodu duszącego dymu, 
nie można było nawet skonstatować, gdzie i co się 
pali i dopiero wezwana telefonem straż ogniowa, 
dotarła do źródła po2aru i ugasiła go. Pelifo się 
wnętrze sali gimnastycznej. Szkoda jest dość znaczną. 
Śledztwo policyjne przeprowadzone zaraz nr miejscu 
przez komisarza Kurkę wykazało, że powodem wy
buchu ognia była nieostrożność pomocnika tercjana 
gimnazjum, Jędrzeja Nepotrzeby, który ułożył za pie-

Icem dla wyschnięcia stos drzewa. Di rewo to zatliło 
się od niezmiernie rozpalonego pieca, a. potem wy- 
buchnęło płomieniem.

Nowy wynalazek polski
II. Nie mówiąc o lam pach S ihuckerts, nie* 

odpowiadający:h już dzisiejszym wymaganiom, 
lam pa Brzeskiego ma wyraźną prztw agę metyl* 
ko nad lam pą Siemensa, do niedaw na wyboro
wą, lecz i nad lam pą Kórtioga i Matlhiesena, 
obecnie uw jżaną za najlepszą i do której też 
lampa Brzeskiego najbardziej jest podobną.

Ale dość rzucić okiem na jedną i na d ru 
gą, ażeby się prżekorać, jak bardzo pierwsza 
traci przy ostatniej. U Kortinga maszyna ciężka, 
zawiła, poplątana; u Brzeskiego — lekka, sm u
kła, sprowadzająca wszystkie zadania konstruk
cyjne do minimum  środków.

A jeśli dodam, że mimo to w precyzji 
działania nietyiko nie ustępnje pierwszej, ale 
raczej ją  przewyższa, to czytelnią zroznmie, 
dlaczego ją tak chwalę, pomimo, że zasadniczo 
nowych odkryć nie przynosi.

Wogóle można powiedzieć, że wielki postęp 
lamp elektrycznych w ostatniej ćwierci wieku, 
podobnie jak postęp mikrofonów, podobnie jak 
postęp fonografów, nie był dziełem jakichś no
wych odkryć tego lub owego nczonego, lecz 
wspólnej, intówczej pracy wielu* techników, 
ulepszających stopniowo oddzielne części przy
rządu.

Różnica między rzeczywistymi wynalazcami 
a prostymi poprawiaczami była tylko ta, że ci 
ostatni poprawiali, dodając i komplikując, gdy 
pierwsi doskonalili, upraszczając.

'T akim  właśnie wynalazcą jest Brzeski. Re
gulator, w innych systemach składający się 
z kilka osobnych części, które trzeba osobn i 
rozbierać i dopasowywać, u Brzeskiego mieści 
się w jednym mechanizmie, który za pomocą 
dwóch tylko śrubek można odją<- i założyć na 
nowo, nie naruszając regulacji.

Ta prostota pociąga za sobą następujące 
korzyści:

1. koszt wyrobu lamp znacznie zmniej
sza Się;

2. obsługa nie wymaga specjalnego uzdol
nienia;

3. z powodu mniejszej wagi i objętości 
przesyłki. lamp wypada również taniej.

Od lampy Siemensa np. lampa Brzeskiego 
j«st prawie o połowę mniejsza i lżejsza, przy 
tej samej sile światła.

A co do samej regulacji, to i pod tym 
względem Brzeski umiał użyć najprostszych 
środków. Ponieważ mnsi ona być szybka, trze
ba ją  wstrzymać, żeby przez rozpęd nie trwała 
•a dlngo. W tym celu wprowadzono różnego 
rodzaju „taicia*, potrzebne do wstrzymania 
rozpędu, ale szkodliwe, o ile były stałe. Brzeski 
obmyślił swój przyrząd tak, iż przedewszystkiem 
uchylił różne tarcia boczne całkiem bezpożyte- 
etne, umieszczając wszystkie punkta przyczepie
n ia  sił w jednej płaszczyźnie, a powtóre tarcie 
g,ówne, hamujące, w tak zwanej pompce po- 

. jtrant ustosunkował w ten sposób, że ono

nie wchodzi wcale w grę przy zaczęciu regula
cji, że występuje szybko, gdy ona się kcńczy 
i wyłącza się samu natychmiast, gdy lampa za
częła palić się normalnie.

Łatwo zrozumieć, że dzięki temu osiąguąl 
większą czułość, a jednocześnie powstrzymał 
niepotrzebne wahania.

Jeżeli do tego dodam, że i w tak zwanej 
„kompensacie termicznej* zwojów elektromagne
su (ażeby nie ulegały zmiennym wpływom tem
peratury) Brzeski poczynił uproszczenia w sto
sunku do lampy Kortinga bardzo znaczne, że 
wreszcie łatwym sposobem r sadzania węgli 
i lepszem zabezpieczeniem zsuwających je 
finek, umożliwił eboncmję węgli i uchylił naj
pospolitsze kłopoty przy nastawianiu lamp luko
wych, to będziemy mieli pojęcie o całości po
czynionych przez niego ulepszeń.

Jakim spusebem inż. Brzeski, człowiek mło
dy, urodził s:ę bowiem w r. 1874 (w gub- kie
leckiej, w majątku rodzinnym Cnaczewice) mógł 
dojść do tak praktycznych wyników, w wieku, 
w którym robi się zazwyczaj tylko fantazyjne 
wynalazki, nijtrudniejsze do urzeczywistnienia?

Także bardzo prostym sposobem: zaczął od 
początku, nie od keńca. Po skończeniu gimna
zjum wstąpił naprzód jako prosty robotnik do 
warsztatów Siemensa w Wiedniu, nauczył się 
ślusarstwa, tckaisw a i m ontowania massyn, 
a potem dopiero zapisał się na wydział mecha
niczny politechniki wiedeńskiej, gdzie zdobył 
wiedzę teoretyczną.

Wynikło stąd, że gdy obmyśla jaką część 
maszyny, to obmyśla jednocześnie najprostszy 
sposób jej wykonania, a  gdy trzeba wyznaczyć 
najkorzystniejsze wymiary i proporcje, nie pró
buje na oślep, lecz oblicza matematycznie.

To też pomyilom Brzeskiego nic nie zarzu
ci zopstruktor, a matematyk może łatwo spra
wdzić- czy tak, jak jest, jest dobrze.

Oczywiście, żadna nauka nie zastąpi zmy- 
siu wyns lazczego, gdy go nie ma z n a tu r;; 
ale bez niej traci się tak wiele siły i czasu, że 
często gra nie oplata stawki.

Skończywszy politechnikę w Wiedniu, Brze
ski otrzymał siypendjum galicyjskiego wydziału 
krajowego i udsl się do Hanoweru na dalsze 
studja w tamtejszym instytucie politechnicznym, 
pod kierunkiem prof KohlraDscha. Tam to ob
myślił pierwszą swoją lampę, o której ów 
prof, Kohl-auscb referował przychylnie w Elec- 
trotechnische Zeitschrift w r. 1896. Dzięki jego 
protekcji zosttł wysłany do A. glji, ua studja 
w kom pa nj i elektrotechnicznej Brusha, a na
depnie do Btdgji i Szwajcarji, kształcąc się je
dnocześnie w językach, których znajomość po
zwala mu orjectowac się szybko w ogólnym 
dorobku wynalazczym.

W r. 1894 obmyś li nowy typ dynamo- 
maszyny o kulistym układzie zwciów. której 
patent sprzedał drezdeńskiej firmie Poscbman 
i S-ka.

Stypendjum ś. p. Brunona Abakanowicza 
pozwoliło mu wyjechać na wystawę paryską i

wziąć udział w międzynarodowym zjeżdzie elek
trotechników.

Po powrocie do Warszawy, jako inżynier 
firmy Ruśkiewieza i Godlewskiego, dal plany i 
miał główny nadzór nad doskonalą instalacją 
oświetlenia elektrycznego w Filharmonji.

Niezadowolony że swojej pierwszej lampy 
łukowej, myślał ciągle nad nowym jej ukłedem, 
studjując pi żytem wszystkiem związane z insta
lacją eUktryczoą maszyny, z któremi bardzo 
wcześnie się zapoznał, bo już w ósmej klasie 
gim nazjalnej.(św. Anny w Krakowie) rbudowsl 
pierwszą swoją maszynę dynamo z turbiną o 
sile 4 koni i zastosował ją  do oświetlenia mły
na swego przyjaciela, meebanika krakowskiego 
Schindlera. Mając w niej do rozporządzenia 
prąd o sile 1$ amperów i 125 voit, mógł z 
całą swobodą oddać się, przez ciąg ostatnich 
lat czterech, udoskonaleniu ostatniej swojej 
lampy, którą obecnie wykończył w Warszawie.

Robiłem z nią próby rożnego rodzaju, m a
jące na celu sprawdzenie, jak się zachowuje re
gulator Brzeskiego przy wstawianiu i wyłącza
niu oporów, przy zmniejszaniu oooru w samym 
luku, wresicie przy zapalaniu lampy. Wszystkie 
one wypadły zgodnie z t*m, co pcdawal wy 
nalazcs. Na uwagę zasługuje zwłaszcza szybkie 
i dokładne rozpalanie się lampy, gdy w wię
kszości innych . ystemów światło nie ustala się 
odrazu, ponieważ w pierwszej chwili tworzy s:ę 
luk zbyt mały a dopiero następnie prawidłowy. 
Słowem, lampa Brzeskiego jest wynalazkiem 
gotowym i nie wymagającym już wkładów na 
próby.

Wobec tego zapytajmy: co będzie dalej?
Oświetlać Warszawę będzie niemiecka firma 

Schuckerta, mająca lampy droższe i gors je. To 
już wiemy i na tc rady nie ma. Ale jest je 
szcze co innego do zrobienia.

Wszystkie lampy łukowe, których zapotrze
bowanie wzrasta z każdym roHem, sprowadza
ne są z zagranicy (prawie wyłącznie z Niemiec), 
ponieważ w calem państwie nikt dotychczas 
takiej fabryki nie założył. Przez tam ą komorę 
aleksandrowską przechodzi rocznie 35.000 lamp 
łukowych. Tych kilka miijonów rubli, jakie za 
nie corocznie biorą Niemcy, mogłyby pozostać 
w kraju. I pozostałyby na pewno, gdyż ostatnie 
rozporządzenia ministerjclne wprost zalecją in 
stytucjom rządowym, ażeby tylko w takim ra
zie sp"owadzały maszyny zagraniczne, gdy te 
nie są wyrabiane w kraju. A co do odbiorców 
prywatnych, to ci już dzisiaj zgłaszają się do 
p. Brzeskiego.

Ale... chcąc sumiennie zaspokoić odbior
ców, trzeba mieć środki na założenie fabryki.

Ile?
Nie chcę przestraszać czytelników, ale po

trzeba prawie tyle, ile w ciągu godziny W ar
szawa wrrzuca przez okno... totalizatora: po
trzeba 20 do 25 000 runli.

Czy się znajdą?.
Jułjan Ochorowicz.

{Kutj. Warss.)
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Zmarli. W Wieaniu umarta śp. Konstantyna 
z Gryzieckich I roto Grabowska II roto G i r 11 e r 
d e  K l e e b o r n ,  żona generalnego adwokata w Wie
dniu dra Jana Girtiera, a siostra profesora uniwer
sytetu lwowskiego dra Feiiksa Gryzieckiego i pod
pułkownika p. Jana Gryzieckiego. Pasierb śp. zmar- I 
tej dr. Tadeusz Grabowski jest docentem uniwersy
tetu. Zwłoki śp. zmarłej będą złozone w grobie 
rodzinnym we Lwowie.

Stypendium im. Mickiewicza. W a r s z a 
wa. (Tel.) Słowo donosi, że zatwierdzone zostało 
styoendjum im. Adcma Mickiewicza przy umwersy- 
tecie moskiewskim. Wyplatane ono będzie z pro
centów kapitału im Mickiewicza w sumie 6009 
rubli, powstałego ze składek publicznych. Ze sty 
peudjum będą mogli korzystać studenci poiscy, któ
regokolwiek wydziału uniwersytetu moskiewskiego*

Trzęsienie ziemi. P e t e r s b u r g .  (Tel.) 
W Andiszan dało się dnia 30 b. m. uczuć znowu 
trzęsienie ziemi.

EpPog rozruchów antiremicirich w Czę
stochowie. W proces.e przeciw 75 oDwiniooym 
o udział w znanych zaburzeniach antisemickich 
w G»i stochuwie, zapadł następujący wyrok: Skakano 
z pozbawieniem praw na 1 rok to* aresztanckich 
sześc.u obwinionych, .na 8 miesięcy więzienia 23 
ouwimonycfa, na 4 miesiące jednego. Bez pozbawienia 
piaw : na 1 rok więzienia jeden uskariony, na 4 
miesiące dwunastu, ns 2 miesiące sześciu Na 
areszt: na 1 miesiąc 2 oskarżonych, na trzy tygo
dni trzech, na 7 dni dwóch. Uwolniono 17 oskarżo
nych. Poszkodowanym przyznano wyni grodzenie 
w kwocie 6700 rubli.

Burza. E o p e o h a p a .  (Tel.) W całej Danji 
panowały w piątek i sobotę wielkie burze. Wyda
rzyło się wiele nieszczęśliwym wypadków. 11 osób 
utonęło.

W sidłach „handlarza".
Pisma hebra,skio zamieszczają opis nastę

pującego zdarzenia z działalności handlarzy ży
wym towarem.

W  pobliżu Crerniowiec mieszkała zamożna 
wdowa, Cbaja bilbermanowa, z dwiema cór
kami. Starsza, 18 letnia, była piękną dziewczy
ną i miała dużo konkurentów. Poznała jednak 
młodego człowieka, który jej się bardzo podo
bał. Matce przedstawił się jako Hirsz Feldman, 
bankier z Wiednia, czasowo tu bawiący dla in 
teresów. Oświadczył się i zosiał przyjęty, odbyły 
się zaręczyny, potem ślub, a młoda para, zaba
wiwszy jeszcze kilka dni u wdowy, wyjechała 
do Wiednia, gdzie rzekomy bankier miał twój 
kantor.

Wsiedli do I klasy kolei, idącej w kierun
ku powyższym. Ale po drodze młoda mężatka 
dowiedział ! się, że jadą do Rumunji, a bilety 
m ają do Gałaczu. Na zapytanie tony mąż jej 
wyjaśnił, że kantor w W ieduiu jest tymcz so
wo zamknięty — a przeto zatrzymają się jakiś 
czas u krewnych w Rumunji. Kobieta uwie
rzyła.

W  Gałaczu zajechali do pierwszorzędnego 
hotelu, gdzie Feldmana przedstawił żonie starci 
poważnego, twierdząc, że to jego wuj bardzo
bogaty. Po kilku dniach Zostawił żonę u tego
wuja pod pozorem, te  jedzie do W iednia ure
gulować: interesy. W u  staczu tymczasem, jak 
opowiadała później kobieta, uśpili ją  jakimś na
pojem i wywieźli do Konstantynopola, gdde 
przebudz i : się w haremie bogatego dygnitarza 
tureckiego.

Matka nieszczęśliwej, nie otrzymawszy dłu
gi czas listu, am wiadomości od córki, posyłała 
listy i depesze do Wiednia, które pozostawały 
bez odpowiedzi. Zwróciła się tedy telegraficznie 
do naczelnika policji wiedeńskiej z prośbą o 
zbadanie sprawy. Ten odpowiedział, że w Wie
dniu nie ma żadnego bankiera Feldmana. Zrozpa
czona wdowa nadaremnie poszukiwała córki, po 
której zginął ślad wszelki.

Po pewnym czasie matka otrzymała list 
z Konstantynopola od córki,,która uwiadamiała 
ją , że Feldman jest handlarzem żywego towaru, 
że ją sprzedał do haremu, gdzie pilnują każde
go jej kroku, trzymają ją  jakby w wiezieniu i 
nie pozwalają pisać listu. Dopiero teraz udało 
się jej przekupić starą dozorczynię, która oddała 
list na pocztę. W haremie — pisała — otaczają 
ją  zbytkami, lecz ject pozbawiona wolności, po
dzielając los wielu dziewcząt, w podobmem wię
zieniu znajdujących się w Konstantynopolu.

Otrzymawszy ten list, m atka posiała go 
wraz z prośbą do miejscowej władzy, błagając

o interwencję u konsula tureckiego. Starania 
zostały uwieńczone dobrym skutkiem i po u- 
plywie kilkn tygodai córka powróciła do m ał k.

Dział ekonomiczny.
-  W ie d e ń  27 grudnia. Zamaiięma gi*łsj 

o goiz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kraćyl* 
680*— , Akcje węg. Zakł. kred. 714*50, Akrja 
Anglobanku 269*—, Akcje Uniobtiataku 532*— , 
Akcje Laenderbanku 395*50, Akcje Bankwi*.
449 —, Akcje Bodenoredit 918*—, Akcja g>l. 
Bauku hipotecznego 536 —, Akcje kolei p a is t* . 
678*25, Akcje kolei poludn. 61*— , Akcji tra u v . 
lit. a) —' —, lit- b) —*— , Akcje kole EU>cto i.
450 —, Akcje kolei Północnej 5450 Akcjr koleji 
Gzerniowieckiej — *— , Akcje Alpiny 371 50 
Akcje Rima Muranji 466*— , Akcji pragskngo To
warzystwa żelrnego 1470* — , Akcje fabryki b m i  
801 — , Akcje tureckie tytoniowa 333*— , Obiis . 
węg. indemn. 98*25, Renta majowa 101*35 Au*v. 
renta koron 100*35 Węgierska renia koron 97 9 0. 
56 1. listy Tow, kred. t'em st. 96*35 4 pr* .
listy Banku kraj. 97 — , 4 i pól proc. listy BaaHi 
kraj. 101*— , 4 proc. listy Btuaku hipot. 95 75,
4 i pói proc. listy Bauku hipot. 100*15, 5 pro*, 
listy Banku hipot, 110 55, 4 pro«. Gal. oulig propir. 
99*40, 4 proc. Gol. poż. kraj. i  1893 r. 98’—, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94*87, Lessy turesksa 
113 75, Marki 117*12. Ruble 252*50

W ie d e ń  21 grudnia K u n  g iełdy  
u f - ja u id e j .

fjosy a) proerntows; Austr. raki. kr. z obli. p 
z r 1880 3 proc. 265*— ; Austr. zakł. kr. z. eb 
pr. z r. 1889 3 pros. 264*—; Tow. łegl. na De- 
uąju 100 zł. m. k. 4 proe. — ; Uregulow. Di- 
naju z 1.701 100 zł. 5 proe, 283*— ; Węg. B**kt 
hip. po if 5 zł. 4 proc. 253 75 ; Pożyczka serbski 
prem. po *00 ń*. 3 proc. 89*— ; Tureci u  ob 
prem kolej, po *00 fr. liO  75. 5) bezprocentowa 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18*45; Zakł. kredyt 
dla h*. i p. po i.00 zł. 433*— ; CI ary 40 zł. m. k 
187 — ; Pożyczka m. Insaruku 20 zł. 86*— : Los 
m. Krakowa 20 zł., 75*— ; Pożyczka m. Lublan; 
41 zł. $5 — ; Ofen *0 zł. 180 — ; Paliły 40 
m. k. 178 — ; Czerw, krzyża «ustij. tow. 10 zf. 
55*— ; Gier w. krzyża węg tow. 5 zł. 26*75 ; Loty 
fund. are. Rudolfa 10 zl. 69*— ; Salma 40. zl. a>.

240*— ; Pożyczka salcburska 20 zl. 76’— : 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 255*— ; Lot. 
komunalne m, Wiednia z 1874 roku 428 —.

— W i e d e ń  27 grudnia. (Q: słdiM towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 21*70 do —*—. Tea- 
denrja spokojna. Nafta galicyjska od k. 27*— dc 
2 9 '—. Tendencja niezmieniona. Sp:rytus od korot 
35 80 d o  . Tendencja bez zmiany.

— B e r lin  27 grudnia Przy zamknięen 
^azowjszei giełdy: Krelyty 213 75, Staatsbahmy
145 50, Disconto Gomandit 189 10, Berlińskie Tow. 
iundl. 157 60, Laura 209*10, Bochumery 178 90 
kolej połud. wschodnio-pruska — *—, Ruble za go 
tfwkę 216*— , Kolej warszaw w’ed. —*—, Kolo;
osrza Śródziemnego 87 80, Kolej Meriuiu&alat 

132*80, Losy tureckie 124 50 Renta włoska —* —, 
larpener* kopalnie węgla 166*75, Kolej Marien- 
■nrg-MuwLa —*—, Konsolidation 354*50, Lom- 

bardy 16*75, Kolej Henry 97 60, Niemiecki bani 
a środowy 117*10, Kaaada Protered 130*10; Akcje 
żeglugi hambur&kiej 98 50 ; Warszawa krótka 
(Kurz Warschan) — * —.

■— B e r lin  27 grudnia. Atntrj. banknoty 
85*35, spirytus 42*—.

— P a r y ż  27 grudnia. 3rłk renta 99*50; 
mąka — * —.

- F r a n k fu r t  27 grudnia. Austr. kred 
212 30; Kolej państw. 145*10; Laura — *— 
Disconto 189 40; Alpiny —* —.

N tt K R O L O G J A ___________

t
Teofila Łukowska

wdowa po przemysłowcu w Warszawie 
po długich a  ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 27 grudnia b. r. prze

żywszy la t 88.
Pogrzeb odbędzie się dnia \ 9 grndnia b. r. o go

dzinie 3 popołudnia z domu żałoby przy ni Piekar-’ 
skiej 1. 16 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona siostra krewnych, znajomych i 
przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 27 grudnia 1902.
.Concordia* A. Kurkowski,

t
Paulin? z Kamióskitn Izdebska

żona em dyrektora szkół
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzone św. 
Sakramentami, usnęła w F anu dnia 27-go grudnia 

b. r. w 60 rokn życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 29 grudnia

b. r. o godzinie 11 przed p dudnieni z domu żaioby 
przy ul, Strzeleckiej 1. 4 na cmentarz Łyczakowski, 
na który w smutku pogrążony mąż, dzieci i wnuki 
krewnych, przy jaciót i znajomych zapraszają.)

Lwów dniu 27 gcudnia 1902.
.Coucordia* A Knrkowski.

t
Jan Zleniewicz

obywatel miasta Lwowa i w łiśdciel realności 
nrodzouy w roku 1843, po krótkich i. ciężkich cier
pieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 

27 grudnia 3 90 i roku.
W głębokim sn n tk u  pogrążona żona z rodziną 

zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd 
pogriebowy, który się odbędzie dnia 29go gindnia 
1902 o godzinie Sciej po południu z domn żałoby 
przy ul Namelaka na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca familijnego.

Lwów dnia 27 grudnia 1902.
.Concordia* A. Knrkowski.

t
Józef Bętkowski

c. k. starszy rad a skarbu 
urodsony w roku 1852, po długich a ciężkich cier
pieniach, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 28 grndnia 1901 roku.
W głębokim smutku pogrążana żon: z dziećmi 

'.anraszają '.rewnycli, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrebow y, który się odbtdzie w dn’u 30 
grudnia o g. .lzirde 6 po południu z domu żałoby 
przy ul. Piekarskiej 1. 48 na cmentarz Łyczakowski.

Lwóe d u ii 28 grudnia 1902.
.Concordia*. A Kurkowsk*.

t
Z M&tnsiewiczów

i  iitia Gromado wska
żona zrupiarz: i cbyw ateli m Lwowa 

przeżywszy at 32, po krótkich a ciężkich cierpieniach 
opatrzona .iw. Sakramentami, zmarła dnia 28-go 

grudnia 190ł roku.
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 grudnia o godzi

nie 3 po połndniu z domu żałoby przy ni. Łyeza- 
kow«kiej 1. 151 (Jałowiec) na cmentarz Łyczakowski, 
na który w s im tku pogrążony mąż z dziećmi, kre 
wnych przyjaciół i znajomych up rasza .

Lwów dnia 29 grudnia 1904 r.
.Concordia* A Kurkowski.

Drobne Ogłoszenia
p* S halerze za ile  we. N a ju ie j iz a  ogłoneale 30 kai

Ratfinwiat nauczycielka
4 złr. miesięcznie. W iadom ość: ulica Knrkowa 4. panor 
na lewo,

Tsizia totflgrafii od 2 złr. J
a ty -ia k lerzk , u l.  F re d r y  1 7 . 668

pszczelny (patokę) prawdziwy pod gwarancją wy
syłam w 5 klg. blaszankach pc 6 koron opłatnu 

za pobraniem pocztowem J. MENCZER, w Mikułił each.

pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, robie
nia lodów, likierów i t. 4 ,  autorki dzieła 

.Praktyczna kuchnie* B o ż y  M a k a r e w i c z o w e j ,
wydanie drugie. Do nabycia w księgarni Seyfartha, lob 
u autorki w^ Lwowie, piać Dąbrowskiego 1. 5, Cena 
d ’. ii korony, z przesyłką 2V, kor.______________  804
N o S n P 7 P lu ł  ,aaj%t n  ziemsrff. w różnycn okolicach 
n a  o |ł l  AuUuA kraju, Dzierżawy większych i mniejszych 
folwarków także i z gorzelniami, healnościjwe Lwowie 
i na prowiocii poleca i zlecenia przyjmuje .LWOWSKA 
IZBA ZAŁATWIEŃ, phc  Dąbrowskiego I. 5 (w gmacnn 
Towarzystwa Urzędników prywatnych). * 706

Odpowiedz.oiny sa redakcję: Adam Krajewski.■ ■ t .  ________________ tL
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